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P o s a g .
(Dokończenie.)

A d o l f  tymczasem pobićgł do P, 
L a r o c h e ;  iuż by ł u drzwi magazynu, 

dy się zatrzym a?, m yśląc iaki powód 
ać sw oićy bytności. Kochanek zawsze 

tylko s w o i e  znayduie serce , przytonie 
ność w  tćy m ierze, zostaie korzyścią 
rozwagi lub zmyślonego uczucia : Prze­
cież trzeba wniyść , lub się wrócić — 
w rócić się, byłoby srogo! ale cóż po- 
wićdzić przyszedfszy? z tćm wszystkićm. 
w ybrał pićrwsze. Matki nie zastał, 
A d e l l a  siedziała sam a. A d o l f  zmie­
szany— nieśmiało przystępuie— A d e l ­
l a  rumieni s i ę — oboie milczą , — gdyż 
właśnie teraz nie mogą znalesć słów  nic 
nie znaczących, których taki dostatek 
znalćść można dla osoby oboiętnćy.

A d e l l a  zdaie się czytać w  duszy 
młodzieńca namiętność, z którą wybuch­
nąć nie może a ićy widokiem  tylko ią 
w ięcćy podsyca; wznosi ku niemu nie­
śm iałe oko i wnet go spuszcza, wy- 
fzucaiąc sobie ten postępek. Nie w ić  
W prawdzie A d e l l a ,  dla czego ma się 
lękać , ale iakieś wewnętrzne czucie u- 
czy ia że A d o l f  iest niebezpieczny. Po- 
Woduie się ona tćm czuciem, które nig­
dy nie zw odzi, uymuie spiesznie za 
sznurek od dzwónka i gw ałtow nie nim 
Wstrzęsa.

^Vnet ukazał się P- L a r o c h e ,  ie- 
go przybycie wszystko zmieniło: A d e l ­
l a  była spokoyną. — A d o l f  się ośmie­
l i ł ;  L a r o c h e  znał rodzinę. A d o l f a :  
prędko się zapoznali.----------Zacny i czu­

ły  A d o l f  odkrywa swoie serce — A- 
d e l l a  iuż pierwćy rodzicom sw oie czu­
cie wyznała, gdyż nigdy żadnćy myśli, 
żadnego nie znała m arzen ia, z którćm- 
by przed niemi taiła s ię ; A d o l f  m ów i 
z prostą otwartością i czułością, lecz łą ­
czy w dzięk, który iest tylko rzetelnego 
kochania znamieniem. A d e l l a  ośmie­
lona nie spuszcza iuż ócz i dozwala 
lubemu A d o l f o w i  czytać w  słodkićm 
i niewinnćm weyrzeniu sw o ićm , iż go 
kocha , a oyciec widzi, że tylko od nie­
go zawisło ićy szczęście; Z czułością 
przyciska córkę do swego serca , a A- 
d o l f  pełen nadziei powraca do dom u,

ędzie iuż zastał swoiego przyiaciela. 
' e o d o r  m ów ił o m aiątku, grzeczno­
ści i rozumie sw oićy w dów ki, A d o l f  

o sercu A d e 11 i ; nazaiutrz A d o l f  po­
w raca do P. L a r o c h e ;  iuż nie w kan­
torze go przyimuią , gdzie przytomność 
kupuiących byłaby im natrętną, lecz 
w  gronie rodzinnćm ; tam szczćrosć i 
sw oboda na wszystkich iaśniała tw a­
rzach, tam skromna w esołość wszystkie 
życia chwile uprzyiemniała. A d o 1 fc o ­
dziennie w idyw ał A d e l l ę ,  co dzień ią 
w ięcćy kochał, co dzień był w ięcćy ko­
chany , bo A d e l l a  była aniołem, co 
pod nadobną postacią , nadobnieyszą u- 
kryw ała duszę. W aćPan nic nie m ó ­
wisz o posagu? zapytał razu pewnego 
P. L a r o c h e  A d o l f a .  — Ja chcę A- 
d e l l i ! ....odpow iedział szlachetny m ło­
dzieniec —  Maią mnie za bogatego, lecz 
poniosłem wielkie straty , nie mam dłu­
gów  , ale szczupły m aiątek.— W aćPan 
masz A d e l l ę  a czegóż w ięcćy m ieć
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potrzeba ? — A d e l l o ,  rzekł oyciec roz­
czulony, twego iuż tylko trzeba przy­
zwolenia. A d e 11 a podała drżącą rękę 
czułemu A d o l f o w i ,  a kilka łez ra­
dosnych ukryła na łonie sw ćy matki.

Dzień był oznaczony, i iuż zeszła 
iutrzenka, która p r z y ś w ie c a ć  miała związ­
kom nadobnego A d o l f a  i skromnćy 
A d e l l i :  niechcą oni uczty weselnćy , 
bo dla szczęśliwych m ałżonków  każden 
dzień ż y c ia , iest dniem w e s e la ; lecz 
pfzyiaciele ich chcą razem  cieszyć sie 
z nićm i.

W eź A d e l i  o tw óy czypek i czar­
ny fartuszek, który m iałaś, gdym cię 
w idział raz pierwszy, m ów ił na drugi 
dzień A d o l f  do sw oićy  pięknćy mał­
żonki, —  A d o l f i e ,  ia się chcę lepićy 
u b rać , abym się tobie podobała. — 
Achl  nie znasz się A d  e l l o ,  w czćmże
cię sztuka przyozdobić m o ż e ?  A-
d e l l a . z  lubym usmićchem przywdzia­
ła  zaraz te s romne ubranie. —- A d e 1- 
lo , rzekł ićy raz A d o l f ,  czy chcesz po- 
iechać ze mną do miasteczka gdziem 
się urodził? moia rodzina przyymie cię 
z radością, a każdego roku odwiedzać 
znowu będziemy twoich rodziców. — 
A d o 1 fi e ty się pytasz, wszak i tam 
kochać mnie będziesz, a czegóż w 'ęcey 
dla mnie potrzeba ?

Pogardzać zbytkam i, porzucić 
wszystkie powaby stolicy, żyć iedynie 
dla m ęża — czy nie iest to wnićść mu 
znaczny posag? — Cóż m ów icie na to 
m oi Panow ie, coście się z pieniędzmi 
pożenili ? — Czyliście w  głębi worka 
szczęście znaleźli ? —

W  całym  P a r y ż u  m ów iono, T e ­
o d o r  dobrze się ożenił; A d o l f  zrob?ł 
głupstwo. T e o d o r  ożenił się z kobie­
tą, którćy nie kochał, a która na zbyt­
ki trwoniła wszystkie przychody. — P eł- 
Ma chimer, uporu, zazdrości, z ł a ,  po- 
pędliw a, uskarzaiąca się co chwila, ze 
nie iest kochaną , robiąc to wszystko co 
nienawistnym czyni człow ieka, w  krot­
ce stała się nieznośną m ężow i, któ­
ry unikaiąc ićy przytomności, uciekł 
kryć swe zgryzoty na łom e swoićy ro­

dziny;—Lecc coż tam zastał ? —  Ad o IFa 
codzień szczęśliwszego z lego czułą m ał­
żonką, która zawsze łagodna , skromna, 
oszczędna, napawała słodyczą w szyst­
kie chwile życia iego i żyła w  tćm  
łubćm przekonaniu, iż była celem ko­
chania , i sprawczynią tćy błogićy sw o­
body.

Ze nie wszystkie panienki bez po­
sagu są A d e l i ą ,  o tćm  w ićm , lecz że 
są do nićy podobne, a nie idą za mąż , 
w ićm  także i o tćm.

z...—a,

O  W o l t e r z e .

P ytanie: dla czego W  o l t e r
w  sw oićy H e n r  y i a  d z i e  osonę S u l -  
l e g o  zupełnie pom inął, a w łaściw ie 
imię iego przem ienił, i dzieło praw dzi­
w ie narodow e, Królow ćy — A n g i e l -  
s k i e y  p o św ięc ił?  rozwiązano w  P a ­
r y ż u  r. 1820 w sposób bardzo ciekawy. 
Młody W  o l t e r ,  w łaśn ie , co bvł skoń­
czył to sw oie dzieło, i pośw ięcił ielesz­
cze zupełnie m ałem u L u d w i k o w i  
X V . kiedy raz będąc na obiedzie u wnu­
ka wielkiego S u l l e g o  i z w łaściw ym  
sobie i w iekowi zapałem m ów iąc, s ły ­
szy iakiegoś znakomitego P a n a , z du­
m ą zapytuiącego się: Quel est donc ce 
jeune hommc, qui parle s i haut ? “  (któż to 
iest ten m łodzik, co tak głośno m ó w i ? )  
W o l t e r  odpowiedział mu na to w  ten 
m om ent, atoli tak, iż pytaiącego mocno 
obraził; ukrył ón wprawdzie sw óy 
gn iew , lecz w  kilka dni, kiedy W  o 1- 
t e r ,  powtórnie do S u l l e g o  był za­
proszony, nieznaiomy służący w y - 
w ołuie go od stołu ośw iadczaiąc, iż 
pew na osoba , ma pilną potrzebę z m m  
pomówić. W  o l t e r  schodzi aż przed 
drzwi d o m u , i postrzega poiazd z o- 
twartemi drzwiczkami Żdięty ciekaw o­
ścią poeta, w raża głow ę do poiazau, 
aliżci natychmiast chwyta go dwóch lu­
dzi, gdy tymczasem way inni nieli- 
tościwie obkładaią go razami tak dłu­
go, póki nareście sam Pan siedzący w  pc- 
ieźazie w  okienko nie zapukał i -wy-*
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fzek łszy : *ilest assez f« tóy fatamty sce­
ny nie zakończył. Znieważony i zem ­
stą pałaiący poeta żąda od £ u l l e g o  
spraw iedliw ości, lecz —  nadaremnie. 
W o l t e r  w yzyw a przeciwnika na po- 
iedynek, lecz rozkaz aresztowania go , 
b y ł  iedyną odpowiedzią możnego prze­
ciwnika : w yszedłszy z w ię z ie n ia , u- 
szedł do A n g l i i  i tam odm ienił przy­
pis w  swoićy H e n r y i a d z i e ,  poświę- 
caiąc ią Królowćy, która go mile w  sw o ­
im  kraiu przyięła, a mszcząc się na S u l -  
l e g o  dw orszczyznie, że odm ów ił  m u 
sw oićy  obrony, w  mieysce iego o so oy , 
p o ło ż y łm ię  M o r n a y a .

O malarzu Rembrandzie,

Malarz R e m b r a n d ,  lu b ił  tylko 
z ludźm ' klassy nayniższey obcować, a 
gdy go nam aw iano , aby zw ićd zaf  to­
warzystw a w yższe z ludzi w yksz ta ł­
conych złożone, m ó w /ł :  »K iedy czuię 
potrzebę uciechy i rozryw ki, boię się 
szukać ióy w  kole możnych, poniew aż 
każdy przymus iest m i u c iąż l iw y m , a 
-rawdziwa przyiemność lam  tylko 

przebyw a, gdzie nie m a przymusu.

Myśli urywcze z różnych autorów 

zebrane.

Dane słow o m usi bydź święte dla 
uczciwego człowieka , choćby ani B o ­
ga , ani kary nie było.

M ałoby przedsiębrano na ś w ie c ie , 
gdyby się zaw sze oglądano na skutki.

Przyiem nćy kobićcie rzadko kiedy 
druo-a odda sprawiedliwość.

' ' ic ła tw ićy  nie ściąga niewdzięcz­

ności , iak uprzeyrcość , za którą w szel­
kie dzięki za m ałe.

Nie iest to m ałą rzeczą oczernić 
podwładnego przed panem — chc ciaż 
go bowiem  znaydzie niewinnym , straci 
w  nim  iednak na zawsze zaufanie.

Ziadliwe wrzaski zazarosnego , są 
szkodliwsze, niż ukąszenie psa wśeie- 
kłego.

Jedynem  lekarstwem nieszczęśli­
w ych iest nadzieia.

Podóyrzliw e wyobrażenia m aią w  
istocie naturę trucizny, którą początko- 
w ie trudno po smaku rozeznać, ale 
przeszedłszy w  krew pali iak ogień.

Haniebne uczynki na ia w w yyść mu­
szą. checby się i pod ziemię skryły.

Naymnićy ten kocha, co naywięcćy 
o sw ćy m iłości rozprawia.

Zadza polepszenia, pozbawia nas czę­
sto posiadanego dobra.

Płaczemy przy urodzeniu, żeśmy 
przyszli na wielką w idowńię głupców

PrzewłokŁ m a  także sw oie rosko-
sze.

Złość nie szuka przyczyn, tylko po­
w odów .

Nie iest nikczemnym, kogo cisną o- 
koliczności; lecz się mm staie, gdy go 
przemogą.

Skażona dusza pręazćy uydzie na­
gany ludzkićy, jak niezgrabny ukłon.

Nieubłagane nieprzyiaźnie, Dowstaią 
z ścisłych przyiażni.

Życie ludzkie iest snem, śm ierć oc­
knieniem , dla dobrego przyiem nóri, 
lecz okropnćm dla złego.

Bydź starym znaczy, bydź częścióy 
od innych oszukanym ; starzec , iest to 
człowiek, co zna wiele oszustów.

Z  P a r y  ż a ( w L u t y m ) .  —  T e a tr  F e y d e a u  r e  deklam acyie  a k tó re  dotąd do codziennego porzad-
iest  w y ra źn ie  tak  n ieszczęś l iw y  z w y s ta w a ™  s z lu k  , k u  n ależały .  Jeżeli kiedy u sły sz eć  się da ial am elo-
iż o zu p ełn y  u nadek ieęo  ob aw iać  sie w y p a d a ,  ie ie- dy a .  wnet ią p rz e r y w a  ła ta n in a ,  ta z w y k le  rzece
li nie wystąpi iakl k o m p o z y t o r ,  i . tó re g o b y  jeniusz i k o ń c z y ,  a s łuchacze  z ho lem  u szu  odchodzę,
orygin aln ość  z d o ł a ły  nnizvcznćm i d ^ e ła m i zgnębić  D o  tych u w a g  da ła  p o w ó d  icdnoahtow a o p e r a ;
ow e k le co n e  r a m o t y , k t ó r y cb całą  ż a b ią  retarycz- „ h  petit Soupłr  ( m a ła  w i e c z e r z a , ) k t ó r ą  właśnie  na

X  *
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p om ien io nym  te a trz e  w y p ra w io n o ,  N a te y  w  i e-
« z  s r  z y. znaydow ali  się l iczni goście;  lecz  nie wiele  
da li  iey p o c h w a ł ,  w s z y stk o  a lb o w iem  b y ł o  zimne i 
niesm aczne. J e ż e l ib y ,  iak się sp o d zie w a ć  m ożna po­
w tó rn ie  terai s traw am i p o d e jm o w a ć  chciano, p o trz e ­
b a  ie b ę d z ie  od grzew ad , a w ten c zas  m niey  sm ako w ać  
b ędą ,  iak zgo to w an e  za  św ieża.  M u z y k a  to w arzyszą­
ca  tey W i e c z e r z y  o tyle  ieszcze  ap etytu  p opsuła ,  
i ż  goście z samych n u d ó w  g w iz d a ć  p oczęli .  VV k o ń ­
c u  p o w staw a li  o d  s t o łu  I b y li  tak n ie g rze cz n i ,  że  się 
nie  ty lko  o im ię  żadnego z o b u  g o s p o d a rz y  nie p y ta ­
l i ,  a le  co w i ę k s z a ,  nie pod ziękow ali  za  gościnność.

Z a to  tern św ietnićy  p rzy ię to  nowa op e re tkę  pa- 
s t ć r s k ą  „ L e s  M em oiresd ’un Colonel deH o u ssard s1' ( P a ­
miętniki P u łk o w n ik a  h u s s a r ó w )  w ystaw ion a  w  G y m -  
n a s e  d r a m a t i q u e .  A u t o r o w i e ,  S e r i b e  i M e ,  
l e s v i ł l e ,  napisali  g łó w n ą  r o l ę  d la  G o n t h i e r a -  
k to r y  g r a ł  ro le  b u r d y  w o y s k o w e g o  ( traineur de sab- 
r t ) c h a ra k te r  tern p rzy iem n ieyszy  w  oezacb F r a n c u ­
z ó w  , p on iew aż  oni sami p od ob n e  ro le  g r y w a l i  z 
w ie lk ą  dokład n ością  w  sw e  m życiu.  G  o n t h i e r  
iest  to a k to r  , m aiacy  w ła ś c iw y  sp o só b  grania  , k tó ­
r y  w y k s z ta łc o n y  sz tuką  , z iedn ał  mu n ayw iększą  s ła ­
w ę .  A r t y ś c ie  temu w łaśc iw a  iest p ew n a w  grze  spo- 
Ł o y n o ś ć ,  k tó rą  a k to r o w ic  , n aw yk li  p r z y  naymniey- 
s z e y  s p o s o b n o ś c i ,  gdzie  ty lko  isk ierk ę  z a p a łu  p o c z u ­
j ą ,  w p a d a ć  w  n ay w y żs zą  e s t a z ę ,  p o c zy ta l ib y  za  
g r ę  z i m n ą . . . .  Inny a k t o r ,  g r a ią c y  hn la kę  ( t a k  
n wanego B o n v i v a n t a  da w n e y  d a t y ,  z d a r łb y  za  
ieden w ie cz ó r  b ó ty  i p o w y c ie r a łb y  u sukni r ę k a w y ,  
G o n t h i e r ,  stoi  s p o k o y n i e , e a ło ż y w s z y  w ie lk i  p a ­
l e c  u p r a w e y  rę k i  do k ieszonki p r z y  spodniach 
(  w szak że  p os ta w a  ta ka takiemu ty lk o  p o lubien co w i Pa- 
r y ź a n ó w  u c h o d z i ) i ro zm a w ia  z dru g ą  osob ą  , niespu- 
szcza iac  z niey oka.  D o  naynaraiętnieyszych ośw ia d ­
czeń  miłosnych nie w i ę c e j  sili p iers i  iak in ny a k t o r , 
g d y  ma p ow ied zie ć  , ; iak  się masz p rzyiaeielu .

W  Niedzielę  tĄ. L u t e g o , P .  M o s c h e l e s ,  
p o ł ą c z y w s z y  sie  z  P .  L a f o n t  w y p r a w i ł  k on cer t  
w  wielkim  domu o p e r y  i m ia ł  ten sam n a p ły w  p u ­
bliczności , iak na kon cercie  d aw n ieyszym . O p r ó c z  
w ła sn y c h  p ło d ó w  z  k tó re m i p op isy w a li  się o b a  mu­
z y c y  na sw oich instrum entach , o d e g ra ł  ta k że  P. M  o- 
3 c h e 1 e s S o n a tę  B o e t h o v e n a ,  k tó re m u  t o w a ­
r z y s z y ł y  ch ó ry  i ca ła  orkiestra.

W  Izbie  de p n to w an y ch  ro sp r a w ia n o  w  tycb 
dniach o r z e c z y  dla  sztnbi d ram aty czn ey  i  m u zyki  
w e F r a n c y i  n ader w ażn ey.  W i a d o m o ,  źe fran- 
c u z c y  p isa rz e  dram atyczn i  i k o m p o zy to ro w ie  m u zy k i ,  
o d  k a żd e go  p r z e d s ta w ie n ia ,  k tó re g o  d z ie ła  p r z e z  
nieb napisane lu b  sk o m p o n o w a n e  na ziemi francuz- 
k ie y  d oczekaią  się , p e w n ą  część d o c h o d u , nie ty lko  
z a  życia  sw o ie go  p ob ieraią  , a le  n a w e t  d o b r o d z i e j ­
s tw o  t o ,  mocą dw óch u sta w  b y łe g o  zgrom ad zen ia  
n a r o d o w e g o  z r.  1791 i  1793 p rzech o dzi  przez  10 la t  
p o  śm ierci  a u to ra  na iego  p o to m k ó w ,  B e a u m a r -  
c h a i s  ieszcze na k ilka  la t  p rze d  r e w o lu c y ią  , d o bi­
ja ł  się o te k o rzy śc i  na czele  p ie rw s zy ch  p is a rz y  dra ­
m atyczn ych  o w eg o  czasu ,  u ż y w s z y  c a łe y  b r o n i  , htó- 
r e y  mu n a s trę c za ł  ie go  t a l e n t , d o w c i p , maiątek i 
w p ł y w  miany do opinii p u b liczn e y .  C h y b i ły  go 
■wprawdzie nadzieie w p i e r w s z ć y  c h w i l i ,  wszah że  
s p r a w ę  tę p o r u s z y ł  i p o m y śln e  sk u th i  następnie wy- 
n ih łe ,  p rzy g oto w a ł.  W  takim  sk ładz ie  zostaią  te r z e ­

c z y  do dnia d z is ic y S zc g o , p o m im o ,  źe  się c z a s a m i ,  
g ł o s y  p rze c iw k o  temu p o d n o s i ły  , i krótnie  u z n a ­
ły  n iesp raw iedliw ość ,  że  d o ch o d y  ze sztim  p o  śm ie r­
ci a u to ra  śpadaią  przez  dziesięć la t  na h r a y  c zy li  
(  c o  w szystko iedno ) na d y r e k t o r ó w  teatru .  T e r a *  
w d o w y  i ozicci po  p isarzach dram aty czn y ch  i k o m ­
p o z yto rac h  udaią sic * prośbam i do I z b y  d e p u to ­
w a n y c h  i domagaią  się n o w e g o  p r a w a ,  k tó re m b y  u- 
s ta w y  z r .  1791 i 179Ś zniesione i p r a w o  p obierania  
d o ch o d o w  ze  sztuk napisanych p rze z  zm a rły c h  m ę ­
ż ó w  l u b  o y c ó w ,  nie ty lk o  na la t  10 o d  dnia śm ier­
ci t y c h ż e ,  ale na zaw sze  przyznanein  zo sta ło .  P r o ś ­
bę  tę w s p ie r a ł  szczególniey P .  E t i e n n e ,  a u to r  
sz tn k  : D e u i  G e n d r e s  ( D w a y  Z ię c i o w ie )  ; P  1 a i- 
d e u r s  s a n s  p r o c e s  (p ie n iacze  bez  p r o c e s u ) ,  
J o c o n d c  ( Z o ho n d a  ) C c n d r i l l o n  ( K o p c iu s z e k ) ,  
L a m p e  M e r v e i l l e u s  e ( L a m p a  c u d o w n a ; )  
B o s s i g n o l  ( s łow ik  ) ; i t. d. W  m owie  iego mia- 
n ey  p r z y  te y  sposobności , znayduią  się następujące 
■wyrazy, m ogące  ta kźg p u b l ic zn o ść  zagraniczną o b ­
c h o d z ić :  , , S kutkiem  tych u sta w  (z  179 1 . i >793) z m u ­
szona b y ła  p ra w n u k a  wielkiego K o r n e l a  ż e b r a ć  
ć h leba  p od e  d rzw ia m i tych o s o b ,  k tó re  d o ch o d a m i 
a rc y d z ie ł  iey s ła w n e g o  p r z o d k a , codziennie się p a ­
noszą.  W d o w a  p o S  e d e n i e  ( S e d a i n ) .  p ra w ie  ż a ­
dnego nie posiadaiąca m aiątku , w  tym sam ym  zosta- 
ie p r z y p a d k u , ponieważ zg u b n y  za k res  la t  dziesięciu  
inż u p ł y n ą ł :  p o d o b n e go  lo s u  w  n ied ługie  la ta  d o ­
ś w iad czy  w d o w a  i dzieci po c z ło w ie k u  niepospoli­
tych ta le n tów , k tó r y  scenę f r a n c u z k f  m nóstw em  nay- 
celn ieyszych d z ie ł  m u zy czn y ch  u d a r z y ł  *) a po  u- 
p ły n ien iu  tego  c za s u  zacznie  d o p ie ro  d y rek c y ia  tu ­
czy ć  się p racą  t e g o , k tó re g o  p o to m k ó w  p ra w n ie  o- 
ga łaca  i t. p. P o n iew a ż  Jzbie  nie s łu ż y  p r a w o  u c z y ­
nienia  w n iosk u  do zniesienia  is tnieiącey u s ta w y  na 
m o cy  r o s p r a w  n ad  podaneini p ro śb am i z a s z ł y c h , 
p rzy stą p ion o  więc i wzg lęd n ie  p r o ś b y  pom ien ioney  do 
dz iennego p o r z ą d k u  ( c o  z n a c z y ,  że  lą  mim o p u s z ­
c z o n o ) ,  atoli  zdaie  s i ę ,  że  P .  E t i e n n e ,  w tćy  
m ierze  uczyni w k r ó tc e  fo rm a ln y  wn iosek.  W te n cza s  
o c ze k iw a ć  w y p a d n ie ,  c z y l i  p r o ie k t  ten w s p ie r a ć  b ę ­
dą i wyniesą do p ra w a .

*) P> E t i e n  n e  ro zu m ie  t n P a n a  N i  c o l  o, z m a r łe g o  
p rzy ia c ie la  sw oiego , dla któ re go  w szystk ie  
p r a w ie  sz tuk i  p o w ie k s ze y  części,  w y ją w szy  S ł o ­
w i k a ,  p o w y z e y  namienione , p i s a ł ;  S  ł  o w i- 
k  a zaś ze  w z g lę d ó w  , k tó rych  tu  p rz y w o d z ić  
nie w y p a d a ,  do napisania  m uzyki P .  L e b r i i n  
D y r e k to r o w i  c h ó ró w  w w ie lk ić y  o p e rz e  o d d a ł ,  
Nad/,wyczayne p o c h w a ły ,  k tó re  o p ' r a  ta  w  A k a ­
demii m u zy k a ln ć y  k r ó l e w s k i e j  od e b ra ła  , p o ł ą ­
czone z npoźnioną w ystaw ą L a m p y  c u d o w ­
n e  y ,  miały  tak s z k o d l iw y  w p ły w  na z d r o w i a  
N i  k o 1 e g o , iż ie za ukośn e  p rzy c zy n y ,  w k r ó tc e  
z a s z łć y  śmierci iego u w aża ć  można. N i  c o l o  
odtąd p o r ó ż n i ł  się z E t i e n e m ,  a n aw et  m ó­
w ią ,  źe u m a r ł ,  nie chcąc się n aw et  p rz e d  śm ier­
cią w id zieć  z daw nym  p rzy ia c ic le m  swoim. 
Z tćm w szy s tk ie m  P. E t i e n n e  m iał nader 
c z u łą  m o w ę  pośmiertną p r z y  grob ie .

l le d a k e y a  F .  K r a t t c r a -  —  D r u k ie m  J. F i l i e r a ,


